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( Z  Dziennika w a rsz .J

Jechałem z Paryża. Na kilka dni przed 
moim od jazdem, odebrano wiadomość 
o przejściu wojsk francuskich przez most 
podLod i .  — Byłato właśnie epoka kiedy 
się rozpoczynała owa sławna wyprawa,
0 którćj hisioryja będzie jeszcze miała do
syć do powiedzeń.a. — Z niecierpliwością 
pośpieszałem do W ło ch : każda spóźniona 
cLwda zdawała mi się straconą być dla 
sławy

Już byłem przebył góry S ab aud y i ; 
przedemną wznosiła się wspaniale góra 
Cenis. Tu na drodze spotkałem trafem 
ppwnego młodego wojskowego.

Dzień dosyć skwarny kończył się na 
u 'oczym wieczorze ;  młodzieniec odpo
czywał pod kasztanem.

Z uniesieniem zdawał się przypatry
wać pięknościom okoheznego widoku.

P ow iada ł , że był we Włoszech , że 
ranny i powraca do domu. Na mnóstwo 
zapytań względem stanu i okoliczności ty
czących się wojska,  do klórego i ja przy
jęty byłem, odpowiedział ucinkowo i oziem- 
ble. Dał się jednak wciągnąć w rozm owę ; 
znał go bardzo, dobrze brat  m ó j ,  często 
przed nim mówiący o mnie. Dzieli l i  oni 
z sobą niebezpieczeństwa'  byłto przedmiot 
c i e l c e  zajmujących szczegółów, które mi 
opowiedział  Coraz się s lawał otwartszym
1 jam do niego więcej się przywiązywał.

Kochał już młodzieniec. Nie ukrywał 
przede nmą, jak mocne przerażenie ogarnia 
jego duszę, w miarę jak się zbliżał do ro
dzinnej s iedz iby,  na łonie której żyje 
Moina. »Powinieneś ją oglądać« rzekł do 
mnie. »Pójdziemy razem! Pozostaniesz na 
noc we wsi. Już ztąd nie daleko do n ić j ; 
góra ta ją tylko zasłania od wiatru połu
dniowego. Las kasztanowy nie pozwala 
ztąd widzieć części domostw. Czy widzisz, 
oto tam cicho przebiega dolinę strumień! 
w pobliżu z l am tąd , wody jego spadają ze 
skały stromej. Czyż nie to s;«nc się dzieje 
zżyc iem naszem! Był czas ,  k iedym i ja 
nie przewidywał b u rz , gotowych wybu
chnąć !«

Z takiem uczuc iem, z taką otwarto
ścią , powiedział mi o swoje'j pierwszej mi
łości , że w istocie samej ciekawość mnie 
zdjęła oglądać jej przedmiot. Moi współ- 
wędrowcy byli  jeszcze daleko. Zostawił
em jednego z orszaku , aby im wskazał 
drogę; sam zaś z młodym moim znajo
mym , udałem się drożyną do wioski.

Nie mogłem oderwać oczu od uroków 
otaczającego nas przyrodzenia. Za każdem 
stąpieniem w prawo i w lewo ukazywały 
się nowe widoki.

Na wierzchołkach gór , które śnieg 
obielał ,  dał się widzićć ciemny las jo
dłowy. Poniżej na spadzistości, urwiska 
szezerniałe popękane ze starości , a z niemi 
graniczyły pysznie zieleniejące błonia, na 

•których panowało lato , pasły się t r zody ;
W tej nawet chw i l i ,  kiedy nie opodal na\ /*
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wysokości rozbite płyty wiecznego lodu 
błyszcząc nakształt srebrnych olbrzymów, 
groziły upadkiem każdemu śmiałkowi.

Wiosna leżała na wzgórzu , opasują- 
cem w około wyniosłą górę. Na prawo 
szczyty skał zębate,  mknące do połowy 
w obłokach ; niekiedy na ich nagie pośró- 
brzane wierzchołki padał promień słońca; 
w lewo z nagła u stóp góry przeraża wzrok 
okropna przepaść. Zwyczajne łupkowe 
skały, z gładka ph  dłótem wyciosane, pod
pierają z obu stron wierzch góry. I£.ęzewy 
mai .nowe,  przejrzyste kurhany i różnego 
rodzaju krzaki przyczepione do szczelin 
urwisk kołysały się od wiatru , wrony sa
motnie polatywały wokoło,  łącząc ponure 
swe krzyki z łoskotem górnego potoku, 
który pieniąc się spływa dom ł jna .  potem 
płynie ciszej , spoko jn ie j : zrasza dolinę, 
do której nieznacznie przytyka góra. — 
Dobroczynna rzeczułka dzieląc sie na mnó
stwo odnóg by odwilżyć łąkę, przypomina 
owe starożytne wodociągi, któremi praco
wic i  mieszkańcy Lombardyi  użyźnial i swoje 
niwy.

»Tam , tam !« wykrzyknął młody prze
wodnik ,  »tam moje niezrównane Znalazł
em szczęście. — Tam grób,  gdzie Moma 
dla mnie tylko jednego oddychała. O jak 
często s iadywałem  przy nićj, oto na t am
tej skale ! od maluczka byliśmy z sobą ra
zem. Nie mogl iśmy istnióć inaczej. Moina 
obchodziła  w około skałę,  wstępując po
tem na jćj wierzchołek. Już tam siedziała, 
gdy ja ta i  drożyną wdrapywałem się i sia
dałem obok niej.

Nie mam ci wcale co mówić o na- 
szem szczęśliwem dzieciństwie, Sam uj
rzysz Moinę ; zawszeni był przy niej, był
em jej przyjac ie lem, bra tem, jąm tylko 
jednę zawsze widział. Oto z tej skały wie
czorną raz porą znosiłem ią na moich ręku, 
już męzką opatizonych s i łą ,  ku dolinie. 
Czułem płomień w jćj ustach: moje w pół  
obejmujące ją ramię ,  silnie do piersi przy
ciskało miłe b rzem ię— i w tej chwili ,  acz 
niewczelnie,  pośliznąłem się. Stoczyliśmy 
się w dolinę — mocno ująwszy jedno dru
gie w objęcie. Nie wiem co z nami było

i gdzieśmy się ocuci l i ,  — dla nas to wszy
stko wydawało się obojętną rzeczą. Noc 
już zasępiała niebo

Znagła poza krzakiem, na spadz.stości 
góry rozległ się głośny okrzyk rospaczy. 
Moina p.ćrwsza postrzegła , że to była 
rnłoda jakaś dziewczyna ,  co potknąwszy 
się wpadła w rzekę,  trzymając się jeszcze 
gałęzi drzewa. Nie 'była w stanie oprzćć 
się pędowi f a l i , ni leż dosięgnąć brzegu 
i wnet ostatniej pozbawione została pomo
cy. Wszakże my, prędzej od nieszczęśli- 
wćj zdążjłiśmy r.a mie jsce ,  gdzie woda 
ścieśniona na zbliżonych brzegach, wpada 
z łoskotem pomiędzy koła młyńskie. Rzu
cil iśmy drągi i z największego wyratowa
liśmy dziewczę niebezpieczeństwa. Nazwi
sko jej było Klara. — W  chwili  tejże za
pomniała o swój przygodzie, skore jej ża
dne więcej nie groziło już nieszczęście 
i myślała Ii o mleku , które winna była do
starczyć groźnój swej m atce ,  dla czego 
wyszła doić krowy. Nowa bieda!  wszakże 
zboczyliśmy z drogi do trzody,  będącej 
własnością ojca Moiny,  i strata nieszczę
śliwej Klary wnet została wynagrodzoną. 
TJspokoiłe ją Moina , obejmując z rozczu
leniem Młoda pastćrka pożegnała haa ze 
łzami w dzięczności w oczach, do tyła była 
zadowolmona , a m y  w wyższym jeszcze 
stopniu.

Dość już było późno, gdyśmy wrócil i 
do wioski. Arman brat Moiny mocno był 
na nię oburzony. Obcy ludzie widzie l i ,  
jakeśmy z Moiną bewili  na skale ,  jedne 
drugie objąwszy;  opowiedziel i to przed 
swojćmi żonami, a żony wypaplały przed 
wszystkimi.

Nie szło tu o sarnę prawdę. » 0 !  wi
dzicie, jakato młodzież!** pomrukiwały so
bie stare kobiety nie bez złośliwości, ob
winia jąc nas dla tego , źe już same nie były 
w kwiecie wieku.

Uchwalono przeto poprawić nas w  błę
dzie i na to podano sposób, by mnie ode
słać do wioski oddalonćj na sześć godzin 
drogi ,  otc za tćmi górami. Ojciec kazał 
mi się tam udać. Brata miał  w tóm miej
scu plebanem i teu przyjął mię  do siebie 
na wychowanie.
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Zrzuciłbym pewnie był w ówczas to 
jarzmo , lecz nie było środka. Tak prze
cierpiałem pół roku,  nie oglądając Moi- 
ny — wszakże islolr.ie nie pojmowałem dla 
czego nas z sobą rozłączono ? Wkrótcem 
z napomknień księdza dowiedział się o tćm 
i rzecz się wyjltśniła.

Razu jednak pewnego odważyłem się 
spojrzeć ukradkiem na nasz Cramaus. Na
zajutrz poszedłem bliżej i ujrzałem Klarę. 
O z jaką żywością pobiegłem na jćj spo
tkanie !  Widywała ona Rloinę we młynie, 
dokąd się ta często udawała. — Opowie
działa , jak Moina była niepocieszona, jak 
życzyła sobie,  abym na zawsze pozostał 
dla niej bratem. Dała była Klarze zwitek 
papićru , na którym wypisała jakieś cudo
wne znaki ,  i nakazała jej wręczyć mi to 
pismo.

Bawiąc u mego st ry ja ,  niczegom pra
wie nie był się w szkołach nauczył. Milu- 
chna Klara zakl inała  s ię ,  że to były. zwy
czajne głoski ,  ręką Moiny nakreślone. Jakże 
było przykrą rzeczą , gdym nie mógł ni
czego z nich pojąć! Możeby ten papićr 
przydało się pokazać stryjowi ? Ale wnetęm 
się pomiarkował. W  parę dni nauczyłem 
się czytać i wtedy wyraźnie przeczytałem: 
•Bez Leandra  Moina być nie może ,  ani 
nawet istnąć.«

Teraz dopiero byłbym się chętnie wi
dział  z Klarą. Lecz przeszło dwie nie
dziele nie wiem co począć. Stryj nie spu
szczał mię z oczu. Zacząłem wielki po
stęp robić w szkołach. — Zaprawdę prze
czytałbym już był ,  za pierwszym rzutem 
oka , byle do mnie Moina pisywała, tylko 
częściej. Na nieszczęście , ani Klary ani 
listu nie było widać.

Już opadło z drzew liście. Rzćka umil
kła pokryta lodem: natomiast zaszumiały 
wiatry pomiędzy czaharami. Wszystko ule
gło odmianie i zewnątrz i we mnie. Moina 
wszyslkie'm była dla mnie. Czyl im dumał 
nad przeszłością— wszystko upiękniała sa
ma myśl  o Moinie. Ona — i pociecha — 
nie mogłem czuć tego oddzielnie!

Wreszcie pewnego d n ia ,  stryj kazał 
nii się wybierać w podróż ; udać się do 
Bramans.  Do Bramans? o jakie  zadr za ła

moje serce !  »Moino! ja ciebie ujrzę Mff- 
ino!« Takem sobie powtarzał bez przerwy.

Gdyśmy wyszli na wierzchołek góry — 
o cudzie!  wcalem nie poznał naszej cza- 
rownej okolicy — takiej odmianie uległa 
w porze zimowej!  Nie ujrzałem już na w y 
sokościach, dużych, starych dębów. Rzeka 
wezbrawszy od łających śniegów, uniosła 
je na dolinę. Niezmierzone, długie i sze
rokie pokrycie rozciągało się ponad jej 
głębią,  porównawszy oba z sobą brzegi. 
Nie było już widać młyna ulubionego ! 
Pewnie spadła l aw ina :  obłamki skał, zie
mia i drzewo leżały stosami na tern miej
scu ; gdzie był wprzódy młyn , w wyżło
bieniu utworzonem przez rzekę. Z pod 
rozwalin, zaledwo strumyk mógł się sączyć.

Nie mogłem znieść dłużej i gdyśmy 
weszli do wioski,  w jednej chwili  byłem 
]uż przed domem Moiny. »Gdzie ona?« 
pytafem. Miasto odpowiedzi patrzą na mnie 
z żałosną twarzą. Ojciec Moiny odezwał 
się westchnąwszy głęboko: »My nieszczę
śliwi. Ósmy już dz ień ,  jak zginęła !« —- 
»A ja« zawołałem, »szósty już miesiąc opła- 
kuję jćj stratę

»Nie możemy nigdzie jć j  znaleść. 
Wszelkie poszukiwania okazały się dare- 
mnćmi .«— »O lak !  rozumiem ja was ,  wy
prawiliście ją ztąd d l a t e go ,  że mi wypa
dało już do waszćj wrócić zagrody.« — 
Taki  wydawszy okrzyk ,  wrospaczy został
em bez czucia.

Powinowaci  moi i Moiny, przejęci smu
tkiem, s trap ien i ,  uściskali mię pociesza
j ą c ,  sami z niskąd nie mając pociechy. 
Dopiero w tej chwili  dałem im wiarę. Nie 
uwieziono j e j ,  sama przepadła,  obłąkała 
s ię ,  porwana,  wyzionęła ducha od zimna, 
łub zagrzebana pod Iaw-inąT

Nie mógłem zostać na miejscu;  lepsza 
była uciekać z tamtąd,  obiegać i oglądać 
okolice, gdzieśmy zMoiną się bawili ,  szczę
śl iwi niewinnością swoją. Naprdżno usiło
wano mię zatrzymać:  nie byłem-ci pod tę1 
porę owem już dzićcięciem spokojnem i po- 
słusznem. Przyszedłszy zaś do tej skały, 
całowałem ją i z głębokićm westchnieniea* 
wzywałem Moiny.

)C2
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Już noc zaległa z iemię,  :a jam jeszcze 
błąkał się po dolinie. Potrzebowałem spó- 
Łojności , lecz nie w zagrodzie wiejskiej ;  
wszakżeru nikomu już nie wierzył, Udałem 
się do wioski,  gdzie mieszkała Klara. Tam 
mi jeszcze przyświecał promień nadziei, 
acz go się oba wiałem. Krokiem przyśpie
szonym ku piewszej posląpiłem lepiance 
i ujrzałem młodą dziewczynę śpieszącą od 
strumienia :  byłato Klara. Z żywością pod
biegliśmy ku sobie i wzajemnie zapytali
0 losie Moiny. Nowe przerażenie opano
wało zrospaczone moje serce!  Klara usi
łowała wprowadzić mię do chatki ojca 
własnego. Nie poszedłem. Chciała mię 
pocieszyć jako istotna przyjaciółka:  wszak
że to nie mogło mi pomćdz. Zgodziła się 
Klara ,  że ta strata i spadnięcie strasznej 
lawiny tworzyły z sobą jakiś okropny zwią
zek. Powiadała,  że nazajutrz po tym wy
padku,  kiedy rzuciła na nię okiem i przy
pomniała przywalony młyn, postrzegła na 
jej twarzy wątpliwy przestrach.—- Więcćj  
od płaczu n i e b y ł a  wstanie mówić Klara, 
a ja dłużej jej słuchać. Pędziłem, nieprze- 
łomną party nocą,  w tę stronę, gdzie sta
nąłem w jednej chwili . Księżyc toczył 
swój okrąg po błękicie niebios Blade jego 
światło rzucało blask n iepewny ,  ułudny, 
na śnieżne okolice. W lo c ie  niczegomnie 
w idz ia ł ,  niczegom nie rozpoznawał.

Że już nie ma Moiny, że jej miłe na
dobne ciało, gdzieś w tej chwili rozbite
1 zagrzebane pod zwaliskiem przerażającem 
gór i lodów.— O tern nie można było po
wątpiewać. Porwałem ostro kończatą pałkę 
i chciałem szukać ciała Moiny ; za każdym 
krokiem cofałem się z przerażeniem. Zdało 
mi s ię ,  że co stos śniegu lub kamieni ,  
tam upatruję lubą moję Moinę pozbawioną 
tchnienia.

Takim sposobem zbliżyłem się aż do 
.potoku , spadającego z góry i wprost ku 
temu miejscu, gdzie ścićśniona między brze
gami woda ,  płynie do ś luzy ;  śpiesząc 
między koła młyńskie. Tuto właśnie wy
ratowal iśmy byli wówczas Klarę.

(C i ą g  d a l s z y  n a s tąp i . )

Filozofii a go sp od a rs tw a  w iejsk iego i j e j  
dzieje.

(  D okończenie.)

Bezwątpienia Karol W .  uczynił wiele 
dla gospodarstwa w i e j s k i e g o a  jego pra
wodawstwo rolnicze ,  wyjąwszy niektóre 
zabobonne przydatki,  tłómaczące wszelkie 
wpływy z powietrza, zawisłemi od czarno
księżników, dowodzi zresztą jego niemałe 
przywiązanie do rolnictwa,*)  Tymczasem 
przekonywamy się z inwentarzy dóbr czasu 
jego bardzo dowodnie,  że gospodarstwa, 
tak pod względem stosunku chowu bydła 
i potrzeby utrzymywania jego do uprawy 
ro l i ,  jakotćż dobrze uważanych zasad pićr- 
wszeństwa jednego nad drugi gatunek,
0 wiele bardzo zaniedbane b)ły .  -— W  ma
jętności składającej się ze 740 morgów 
gruntu uprawnego,  liczono jednego tylko 
konia ,  2 woły pociężne , 20 krów, i  bu
jaka , 5 c ie ląt ,  87 ow iec ,  14 jagn ią t ,  75 
kozłów i kóz, 50 świń i 113 sztuk drobiu 
Konsumcyja mięsa musiała być bardzo zna
komitą , albowiem na jednym folwarku 
znaleziono 200 przeszłorocznych, a z roku 
następnego 130 przysposobionych szynek.

Uprawa roli zawierała się w podziale 
pól na trzy częśc i ; pod oziminy, jarzyny
1 ugór;  pod sićw jarzyny jednę tylko z po
czątkiem wiosny wyciągano skibę;  prze
znaczone pod oziminę po le ,  ugorowało 
w miesiącu Czerwcu ;  w jesieni je odwra
cano. —

* ) T o , co autor o Karolu W ielkim  tu nam icnia, mo- 
żnaby śmiało powiedzieć o również W ielkim  Królu 
naszym Kazim ićrzu; — wielkość bowie'm Mouar- 
chów zkądkolwiek byłoby nabyta, nic może nosić 
cech y wielkości rzetelnćj, jeżeli gorliwa opieka udzie
lona ro ln ictw u, chw ały jć j nie nadn. — Król polski 
ze wszech miar rasłuż.ył ua nię zyskał tytuł Króls 
Chłopów nie z innćj p rzyczyny, iak że stan i prace 
rolnika w  tćj klassie ludu zawarte podówczas, a za
niedbane w w yższć j, szacował i poważał stale. — 
Założył w iele miast kw itnących pom yślnością, i z te
go względu wzrost i rozciągłość nie m ałą, krajo
wemu rolnictwu nadał. — W arto b y , aby uczone 
pióro zajęło się skrćślenicm dziejów i postępu rol
nictwu polskiego, sławnego przez ty le  wieków ko
rzyściam i dla k ra ju , i znakomitym za granicą han
dlem rolniczcmi płody , iż z tego powodu spraw ie
dliwie Polska przez długie wieki chlubiła się nazwi- 
shicm magazynu zbożowego E uroy.

Przyp . Tłom.
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Zastanowienie się dojrzalszeuad potrzebą 
prowadzenia korzystniejszego gospodaro
wan ia ,  wzrastało następnie z podwyższają- 
cemi się r z e c z y w i ś c i e  pożytkami j e g o ; -— 
wzrastało szczególniej od epoki odłączenia 
się miast od posiadłości w ie jsk ich ;  pier
wsze tworzyły konsumentów, drugie pra
cowników wyprowadzających płody rolni
cze. Duchowieństwu szczególniej przypi
sują sławę troskliwego czuwania nad tem. 
I już Bennowi osnabriskiemu Biskupowi 
z jedenastego wieku, oddawano tę pochwa
łę :  »Sztuka gospodarowania nadewszystko 
go obchodziła , jak daleko takowe rozcią
gało się do cbowu b yd ła ,  rolnictwa i in
nych wiejskich zat rudnień ,  które ón nie 
ze zwyczaju,  lecz według sztuki się na
uczy ł ,  tak da lece ,  że nikt nad niego nie 
wykonywał jej pi lniej .«

Możnaby z wszelką pewnością wyrzec, 
że daleko wcześnićj przedtćm, nie trudooby 
było z n al eź ć  wielu z należytą rozwagą od
d a j ą c y c h  się przedmiotowi gospodarstwa, 
gdyby nie wydarzały się tak często korzy
stne sposobności, zdobywania nowin na 
cele rolnicze. Kio tylko pokonać b j ł  w sta
nie trudy surowej uprawy ziemi,  ten za
radził  sobie na lat wiele obfitością zbio
ró w ,  bez użycia nawozów i sztuki.

Grecy i Rzymianie w zawodzie gospo
darstwa , wielu wiekąmi wyprzedzil i  łydy 
północne ; prowadzone umiejętnie było 
u nich, opisem rymotwórców i prozaików 
ozdobione *)  , aż do szesnastego wieku, 
jedyne dla północnych krain płody piś
mienne. INie podpada żadnćj wątpliwości, 
że jako na południu zyskała praktyka przez 
teoryją ,  tak w późniejszych czasach samo 
zjawisko przeszło do Niemców , a zapora 
teorycznie leżąca między pierwszą niemie
cką książką **) a >>Zasadamirozumowanego

*) Początkowa sztuka p isan ia , była tylko  poezyją. —. 
Proza daleko póżnidj nastała. Nie było to żadną 
korzyścią dla nauk, które daleko pożyteczuidj i grun
towniej , prozą tylko wyłożone być mogły.

**) G d r t en  u n d  P J la n z u n g en  m it  w u n d s a m e r  Ziairt  
a r t l i c h c r  u n d  s e l t s a m c r  Verim/ifung a l l e r h a n d  B d u -  
m e  j  K r i iu t e r ,  B lu m en  u n d  F r u c h t e n , W ilder u n d  
h e i t i i s c h e r j  k iinstl i ch  u n d  lu s t i g  z uzu r i ch l en .  — 
In ha l t s  v o l l g e n d s  R e g i s t e r : JVas s i c h  e in  H au s r a t e r  
mit s e i n e r  A r l e i t  da s  J a l i r  i ib er  a l l e  M on a lh e  in -  
' s o n d e r h e i t  h a l t e n  so l i .  I m  B r a g m o n d  1530.

gospodarstw a-< nieśmiertelnego Tbaera, 
uch vloną została. *) Tę :sainę zaporę znaj
dujemy między teoryją ą prakiyką lOgo 
i 19go w ieku ;  obiedwie postępowały za
wsze jednym mijernym krokiem NieJbjło- 
by rzeczą trudną przejętym poszanowa
niem świętem ku rolnictwu ujczonemu do
wieść * że .bez jegu pomocy, jifoste nawet 
urządzenie : p ługa , błędnómby było. Już 
Grecy czytywal i z upodobaniem r iemałem,  
co Platc wprowadzając mówiącego dc Fe- 
dra Sokratesaswojegc przywodzi :  »Chciał- 
żeby rostropny rolnik nasienie ,  z którego 
życzyłby sobie plon obfity otrzymać, upra
wiać porą. letnią w ogrodzie Adonisa dla 
tej jedynie pociechy, że w ósmym już dniu 
rośliną zaz ie len ie je :—-  czyliż przedsię<- 
wzięoie takie nie byłoby raczej uczynione 
dla igraszki tylko , lub 6amego uczczenia 
święta Adonisa?— Jeżeli  zaś go obchodzi 
troskliwde uprawa ziem1, nie omieszka sto
sować się do prawideł gospodarskich, i ziar
no nie innej jak tylko przyzwoitej roli po.’ 
w ie rzy ,  zadowolniejąc się zupełnie, k iedy 
w ósmym dopiero miesiącu doczeka się 
zbie iać owoc pracy swojej. — Sebełius, 
Herr ,  Murius, r Heresbarh , Majus , Goler, 
Gamerar ius , Zwinger i Zechendórfer , zae 
szczyci li  wiek iwó j  częścią przekładami 
starożytnych pisarzy, częścią własnean pra
cami czeipanetni w ich skarbach , dzieła te 
warte tego były, żepó;,nie'j w naszych zno
wu czasach, Kurtius Kolumellę, Dusch Ge- 
orgiki W irg i l ego ,  a Meyer Warrona  prze
łożył. —

Matematyka, bistoryja naturalna,  fizy i 
k a ,  chemi .a ,  prawo rolnicze,  budowni- 
Gtwo i t. d . , za nauki pomocnicze gospo
darstwa uważane by ły ;  — Sennert, Rich
t e r ,  Berkringer, Mahof, Beckmann, Dóh-

*) Zamiast tćj r.ałhowitćj pisma o sn ow y, możeuy nie 
potrzeba było w ięcćj , jak tylko następujące przy
w ieść sło w a : W  c h w ili, kiedy nieoceniony Thaer
oddał się  przedmiotowi gospodarstwa wiejskiego, ze
szła gw iazaa ja śn ie jąca , której świetności winien ów

i przedmiot io chlubne m ie jsce , jak ie dzisiaj miąd?v 
umiejętnościami zajm uje. B yio  to również natural
nym jak  koniecznym skutkiem’ śwMitłego uksztalce- 
nia człowieka , który nadto jeszcze język  w  całćj 
swój mocy posiadał.— Jedoćm słow em : Fiiozoliia 
gospodarstwa w iejsk iego , ma aWój niezaprzeczony 
dowód i w sparc ie , w  uczonych pismach Thaera.
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Jer i in n i ,  saśługują na wspomnienie. — 
Thomasius był pierwszy, który publicznie 
wykłada!  naukę gospodarstwa; goduemi 
naśladowcaim jego by l i j  Ludwig,  Gaszer, 
Dithmar i inni ; Schreber , Gledusch, Beck- 
znann, Succow, Gmelin wsławili , się za
stosowaniom do gospodarstwa nauki ziel- 
n icze j ,  — Densel iKi ilbcl otworzyli zawód, 
na którego drodze postąpili z tak znako
mitą  sławą ,  HermLstaedt i Kromę. — Za
wiązały się Towarzystwa ro lnicze;  one 
ustal iły wyobrażenia , spowodowały do 
czynienia rozmaitych doświadczeń, a wiele 
rządów krriowycf odznaczyło się mądrem 
prawodawstwem i udzieloną opieką tak 
czynn ie ,  że prywatni  dóbr posiadacze, 
zachęceni przyH adem, lepszem urządze- 
n’ em gospodaisfwa nadali  wzrost swym 
majątkom, wzrost, jakiego r.awet najszczę
śl iwsze powodzenie handlowe,  przynieść 
nie  zdołało.— Hrabia Podewils w Pome
rani i  podniósł wartość dóbr swoich zaku
pionych ku temu końcowi wieku 17go za 
summę 40,000 talarów, do 13U,O00. Dzie 
rzawa tych dóbr w roku 1772 czyniła mu 
18,000 ta l a rów .— W tć j  sam&j Prowjncyi 
wkró ik im  ciągu lat dochód HrabiegoBork 
z 700 do 3000 podniósł się talarów.

Tak tedy postąpiło się zwolna ku tćj 
ĘJlozofii gospodarstwa wie jsk iego , którą 
my  bez wszelkiego namysłu sprawiedhwie 
»a źródło szczęśli wegc bytu i mieriia rol
ników uważać będziemy,  a o którój nie- 
myln ie  ten oraz sąd stanowimy, i e  ona 
stanie się nakoniec nazawsze nieuddzielną 
towarzyszką gospodarstwa wiejskiego. A na
tenczas niezawodnie korzystać potrafimy 
z  najmniejszego kawałka z iem i,  ile tylko 
może być na j l ep ić j ; posuniemy hodowanie 
bydła do takie) i lośc i ,  jaka najstosowniej 
odpowiada miejscowości ,  urządzi ińy ze
wnątrz i wewnątrz tak nasze majątki, ażeby 
nigdy  nie był uchybiony zamiar istotny. 
Będziemy myślącćmi dojrzale, nie zaś ma- 
rzącem i ,  podobnie jak był Xónophanes, 
który dzieło swoje o naturze,  zamknął tą 
wyborną powieśc ią : »Zaden śmiertelny nic 
pewnego nie w*e O bogach,  . o t e m ,  co 
ja  o świecie przywodzę — żaden nawet 
mc w ićj  mierze wiedzieć i  na potem nie

będz ie ;  albowićm chociażby w głębi ba
dań swoich i trafił na prawdę,  wiedzięć 
wszelako nie będz ie ,  i t  .stotnie przyszedł 
na njgi; samo tylko mu.emanie rozciąga 
panowanie swoje na wszystko."

Pfzeł . z niem Xaw. WierzchanowsKi.

P rz en iesien ie zwłok Ign . K ra sick iego .
( z G a z . p o i . )

Drogie śmiertelne szczątki naszego 
wielkiego ziomka, zaszczyconego zażycia 
podwójnem książęcem dostojeństwem : mi
t r ą ,  któ^ą Monarcha kra,u i Naczelnik ko
ścioła powszechnego uw.eńczyh prawdzi
wą zasługę, i berłem, które Parnas polski 
oddał prawdziwemu jeni juszowi; te sza
nowne szczątki Książęfcia Arcybiskupi 
iKsiążęcia poetów polskich, Ignacego Kra
s ickiego,  męża nieśmiertelnej chwały, spo
czywają odtąd na ojczystćj z iemi! Dziel
nemu wstawieniu oię JO. Księcia Radzi
wiłła namiestnika królewskiego w V/ieł- 
kiem Księstwie Poznańskićm i gorl iwym 
staraniom J O .  J K s .  Wolickiego obrane, o 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego . poznańskie
go , i Metropolity kapituły tutejszćj , po
mimo zaszczyt przynoszącego oporu Pro
boszcza i Ekonotnów kośc.ola katolickiego 
S. Jadwigi  w Ber l in ie ,  any szanowne szczą
tki tego męża , który tenże kościół poświę
cił i dobrodziejstwami obsypąi , w grobach 
swoich utrzymać,  winniśmy, że na rozkaz 
królewskiego Minisleryjum spraw ducho
wnych , naukowych i łókarskich , zwłoki 
Krasickiego wydane zostały. Im tedy za
wdzięczamy wypłacenie się z długu naro
dowego i zis/.czenie wynurzonych od da
wna życzeń Polaków, umiejących święcie 
szanować czcigodne prochy sławnego męża. 
Po upizątnieniu wszystkich trudności przer 
JW .  obranego Arcybiskupa i po wskazaniu 
funduszu przez prześwietną kapitułę me
tropolitalną tutejszą, która aby tylko zwłoki 
wielkiego męża, ozdoby kościoła i narodu 
polskiego,  wswi j starożytnej bazyl ice mo
gła umieścić , chętnie koszta ponosić po
stanowiła ,  zostały oneż przez umocowa
nego od pomienionej kapituły do tćj czyn-



ńóści kapłana ,  na dniu wczorajszym (26 
z. m.) późno w wieczór z Berlina du mia
sta naszego sprowadzone, i w kuryi WJKs. 
Kanonika Kowalskiego, złożone, dzisiaj 
o godzinie wpół do dz iewią te j ,  po zgro
madzeniu się l icznego duchowieństwa miej
scowego i z okolicy przybyłego, niemniej 
obywateli  zp row incy i ,  urzędników i pra
wie wszystkich mieszkańców tutejszych, 
nastąpiło uroczyste wśród śpiewów du
chownych i żałobnej muzyki przy assy- 
stencyi zebranych z chorągwiami cechów, 
przeprowadzenie zwłok ś. p. JO. Książęcia 
Ai cybiskupa Krasickiego , do tutejszego ko
ścioła metropolitalnego.

Nie można sobie wystawić głębokiego 
wrażenia, jakie ta poważna chwila na umy
słach wszystkich obecnych sprawiła! Było 
to niejako zaślubienie popiołów Krasickie
go z popiołami Łaskich, Lubińskich, Krzy- 
ckich , Karnkowskich i ty lu  innych, klótzy 
swojemi wielkiómi cnotami i zasługami ka
tedrę tę ozdobili. Po odśpiewaniu przez 
duchowieństwo, całego O fjicium  D efun c -  

to ru m , JW .  Suffragan Biskup Siemieński,  
Administrator jeneralny archydyjecezyi  
gnieźnieńskiej ,  celebrował biskupim obrzę
dem mszą żałobną, podczas której orkie
stra po części z amatorów złożona, stoso-

W I A D O M O S C I  R O Z M A I T E .

—  Z W a rsta w jr .  —

Józef Krogulski , m iody forlepiauista, zadziwiał dnia 
ik .  z. ni. grą sw oją w teatrze narodowym. W szyscy  p rzy
znaj u mu zuaczy postęp od czasu , jak  ostatnią razę dał 
się b y łs ły s tć ć  w W arszaw ie. Pewność mistrzowska i po
konywanie wielkich trudności cechuje grę jego. Zaczął 
ud uw ertury Józeta Stcfanicgo, i z kolei odegrał allegra 
M u ize le sa , adagio i roudo z koncertu H erca , sonatę wła- 
sućj hom pozycyi, adagio i rondo wielkiego koncertu Mo-  
szeicsa. Za każdą razą obsypano go oklaskami. Uroz
maicił teD wieczór P. O rłow ski, młody i pclen nadziei 
artysta, grając na skrzypcach w ary jacy je  Berjota. Łatwość 
mianowicie , z jaką arpcggia w ykonyw ał i śpiewność sa
mego d z ie ła , zjednały mu rówuież zasłużone oklaski. 
Zdziwiło to mocno miłośników talentów o jczystych , że 
publiczność nic tak licznie zgromadziła się dla słyszenia 
dwóch utalentowanych artystów  , jak  zwykła zgromadzać
*ię na Zoho, i t. p. widowiska. —

W . Jan M eisner ze Szczuchni pod Kookiein poczy
nił znaczne odmiany w  aparacie Pistoryjusza , który obe
cnie ma tę szczególną za le tę , iż w ydaje okowitę mocną 
■ «* y s tą , a przyle'm odejmuje je j dodane ingrcdyjencyje . 
Działanie dysty llacy i odbywa się niemal prędze'j, aparat 
zajmuje mnićj miejsca , łatwy jest do czyszczenia , a na-

■wiią żałobną muzykę wykonała. Po ukoń
czeniu mszy i zajęciu miejsc przez cele
brującego, niemniej i do konduktu prze
znaczonych Kanoników i duchownych okołu 
wspaniale przybranego katafalku, JKs. Wie- 
retszewski, Wikaryjusz metropolitalny po
znański ,  miał  podług tekstu pierwszej księ
gi Mojżesza Rozdz. XXXV. wier. 29:  »Con-
sumptus(/ue a e ta te  m ortuu s e s t , e t apposi- 
tu s e s t  popu lo suo»  kazanie,  w którem po 
wyl iczeniu wielkich zasług Krasickiego 
w kościele i  w zawodzie naukowym, wy- 
nurźył" w in.ieniu wszystkich Polaków 
wdzięczność JO. Księciu Namiestnikowi, 
przytomnemu całej tej żałobnćj uroczysto
śc i ,  dostojnemu Arcypaslerzowi i całej, 
kapilule, którym odzyskanie drogich sercu 
naszemu prochów winniśmy. Odbył się 
następnie solenny kondukt , po którym 
zwłoki zostały zaniesione do kapl icy Po
tockich , i tamże obok urny zamykającćj 
serce ś. p. J W. Arcybiskupa Gorzeńskiego, 
złożone.

Posiadając tedy pożądane już dawno 
od wszystkich Polaków szanowne ostatki 
Krasickiego,  pozostaje nam tylko jeszcze 
życzyć, ażeby rok 1834, setnica jego uro
dz in ,  ujrzał godny pamięci tego męża 
pomnik.

■ ===== ■ a
dew szystko , zaledwie czwartą ęzęść kosztuje teg o , co
aparat dotychczasowy Pistoryjusza. — Urządził W . M e.suer 
także suszarn ią, która zasługuje na upowszechnienie nie- 
tylko w  każdej gorzelni i b ro w arze . lecz także w  każdćj 
w iosce, do suszeuia ow oców , przędziwa i 1. p ., a tćm sa- 
móm zapobieżenia tak częstym pożarom, pochodzącym ze 
.suszenia przędziwa po chałupach , od czego pomimo naj
surowszych zakazów i baczności, włościan odwieść i do
pilnować trudno; może także posłużyć za wspólny piec 
piekarniany i do ogrzewania pomieszkam*, ponieważ w n ić j 
nie działa dym , tylKo ciepło i rozgrzane pow ietrze; p rzy- 
tein nie jest kosztowna i łatwa do zbndowauia. — urzęt
dził także tenże obyw atel baryłki dla szynkarzy , aby nic
mogli fałszować wódki przez dolewanie wody , zabezpie
czając wewnątrz kurek klapką, która się tylko przy wy. 
taczauiu do połowy otwic'ra, zaś dla wpuszczenia powie
trz a , ponieważ szpuut jest zap ieczętow any, umieszczona 
jest na baryłce mala zakrzywiona rurka , opatrzona m a. 
łemi dzióroczkami. — W . M eisner przyrzeha w ydać opis 
tak aparatu jako i suszarni, przez co zasłuży sobie na 
wdzięczność obywateli. G. Obywatel.

w  okolicy P ińczow a, tćj ziiny ekonom jadąc z mia
steczka sam jednym koniem , załamał się na brzegach, 
wpadł w  wodę i błoto^ nie mgąc ani siebie ani konia w y 
ratować. Pies jego widzęć go w takiej n iedo li, biegł naj
spieszniej do najbliższćj w io sk i, a natrafiwszy ua drodze 
człowieka , błagał jak  mógł po swojem u i idąc przednim ,
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przyprowadził go d o P a n a , który za wezwaniem więcej 
lu d z i, w yratow anym , i już no pól skostuiały, do życia 
przywróconym  został; winien je  przeto łprzywiązaniu 
i ziuyślności owego dobrego iw ić rz ę c ia , którego rodzaj 
w y  wdzięczą się ciągle ludziom wiernością za opiekę i utrzy
manie sw oje. —

— Z e S z w e c y i .  —•
Uważają jal.o  szczególne zjaw isko , iż w  Szw ecyi 

pod,panowaniem  królóyr ojczystego plem ienia, literatura 
francuzka i ję z yk , doznawały nieograniczonej wziętości.' 
Teraz przeciw nie, za króla pochodzącego z krwi francuz- 
h ić j , idzje w  zapomnienie. Język  francuzki już nie jest 
w ięcćj językiem  dworu i tow arzystw  na nim się zbićrają- 
Ćych. Następca tronu i jego małżonka, mówią tylko po 
szwedzku z otaczającymi ich osobami, i o literaturze fran- 
cnzkićj nikt nie pomni. W  pewnym w zględzie , tnićjsce 
frąncuzkiego języka zastąpiła uianija tłómaczeń, z niemiec
kiego na szwedzkie. W  M ai i e j r e d  (p rzy  G rip sh o lm )  jes t 
formalna fabryka tłómaczeń, która corocznie w ydaje wielką 
liczbę dzieł n iem ieckich; wszakże w  wiernićszych przekła. 
dach niżeli w Paryżu i Londynie. Przez te tłóniaczenia 
lite ra tu ra ‘niemiecka stała się pospolitą w Szw ecyi. (G . B .)

—  Z  N iem ie c . —•
W  Kolonii sporządził jeden bednarz taką beczkę, 

jak ić j nigdy jeszcze nie widziano od czasu jak trwa rze
miosło bednarskie. Beczka ta zawic'ra prawie 40 w iader; 
ma tylko jeden kurek ; mimo to przecież może mieścjć 
w  sobie 120 gatunków wina. W  śrubie kurka tego osa
dzony jes t ipdex,, skazujący gatunek w in a , kjófe ma być 
w ytoczone. Po zdjęciu zewnętrznego korpusu* beczki w i
dzieć można wewnątrz wino między okrągłćmi iow alnem : 
taflami szkłóunćmi, nakształt komórek w ulu pszczelnym . 
W ynalazca nie czyni tajemnicy z mi6ternćj roboty, swojćj, 
owszem rozkłada przed znawcami całą beczkę, wszystko 
pokazując prócz kurka; a jednak naznacza cały rok czasu, 
żeby kto podobną beczkę zrobił, i tw ierdzi, że żaden be
dnarz tego nie dokaże. Chciano mu Śowicie zapłacić tę 
beczkę'; handlarz w inny W in ter dawał za nię 2000 ZR. 
w  monecie konw., lecz M crkauer (tak nazywa się bednarz), 
postanowił nikomu je j nic zbywać póki ż y je ; po śmierci 
Otrzyma tę beczkę w darze miasto Frankfurt na pamiątkę, 
że się tam tak doskonale w yuczył bednarstwa. —

W Strpsburgu zawieszono reprezcm acyje teatralne, 
gdyż dochód nie wystarczał na opędzenie kosztów. —

— Z F r a n c y i .  —
N iech  g i n ą  w i e lk ie  k a p e lu s z e !  Taki jeśt tytuł p i

sem ka, klore w Paryżu już trzy razy było drukowane, 
a za każdą razą po 4000 egzem plarzy. NajgruritowW j 
w  nićm udowodniono, iż każdy wielki kopeluśż Szpeci 
twarz kobie'ty. To w szystko , co tylko niewłaściwego
1 niedogodnego w tej modzie uważano, jest wyłożone daj- 
dowcipnićj. Z tein wszystkićm  nie byłby może nastąpił 
pożądany sku tek , gdyby w ydaw ca, Pan Vineuve, nie był 
przyszedł na ten szczęśliw y pomysł, iż każdy egzemplarz 
ozdobił portretami sześciu najsławniejszych piękności pa- 
ry zk ic h , z których każda wyobrażona w dwóch w izerun
k ach , raz w wićlkim , drugi raz w  małym kapeluszu. Ta 
sprzeczność nadspodziewanie skutkow ała; w  jednym  dniu 
zniknęło 1200  wielkich k a p e lu sz y ,, a w tćj chwili może 
icli już żadna Paryżanka nic nosi, Spićwaczka Paui Mali- 
bran najpićrwsza się pokazała na teatrze w małym różo
w ym  kapeluszu z trzema białemi pawiem! piórami. Odtąd 
w najpićrwszych towarzystwach noszą kapelusze a l a M a -  
l ib ran .  Paw ie p ió ra , bardzo poszukiwane, przyszły do 
tak wysokićj c e n y , że za jednę sztukę płacą teraz po
2 luidory.  —

N ieprzyjaciele Pana Arnaulf, Członka Akademii roz
głaszają, że uczony ten ułożył petycyję  do Króla o w strzy
manie we F rao cy i postępu niemieckiej ian g ie lsk ić j rom an- 
tyczDOŚci. —v

Jedeu z Członków T ow aizystw a rolniczego w T re- 
votix ogłosił ciekawe szczegóły o uprawie pewnego gatunku 
żyta , które z powodu nadzwyczaj obfitć; płodności zasłu
guje na całą uwagę rpmików. Z 6 0 0 ,ziarn roku 1827 za
sianych , byłby ntęzymał 28,000 z iarn , gdyby nie grad 
i szkody przez ptaki w yrządzone, w  rżecify sanićj zaś ze
brał lOjOOO ziarn. Nasienie jest dłuższe cud zwyczajnego 
ży ta , niemal przeźroczysftze i w ydające bardzo biał? mąkę; 
źdźbła mają 6 stóp w ysokości, grube są jak  pióro i pełne 
kolanek. —

— Z A n glii. —

Pewien dziennik angielski opisuje szczególniejsze zda
rzenie o tułackiein życiu Lorda B yraąa , M łody ten poeta 
namiętny miłośnik przejażdżek.morskich puścił się był raz, 
podczaś pobytu swojego w W en ec ji ćztćrowiosłową gon
dolą na morze ad ry ja tyck ie , ku w ysp ie  Sabioncello. To
w arzyszyło  uiu kilka osób. Statek oputrzony b y l w  zapas 
żywrfości na dni kilka ; nie zapomniano o w in ie , książkach, 
strzelbach i sieciach do łowienia ryb . Podróżni wylądo
w ali na tnałćj skalistej w ysepce Grossa , odległej o 25 mil 
od Sabioncello. Zieloność m urawy , okrywającej to bez
ludne ustronie i źródło w ytryskające z pod wonnych krze
w ów, skłoniły ich do zatrzymania się na chwilę , a nawet 
do przyrządzenia uqzty pod cieniem owych krzewów. 
Lecz kiedy w szyscy  pó obiedzie szukają rozryw ek i gon- 
dolarze pó całćj w ysepce rozeszli s ię , w tem  gondola i le  
przymocowana, odrywa się i daleko odpływa od brzegu. 
K iedy się spostrzeżono, już była o dwie Kule. Co począć? 
Czego się chw ycić ? Nic nit pomogło złożenie walnej 
rady. Nikt % obecnych nie wpadł na środek ratunku od 
nieuchronnej śm ierci z głodu , gdyż z gondolą zniknęły 
zarazem zapasy żyw ności, a wszystkie naokoło wysepki, 
b yły  także bezludne. Drzewa ńa tćj w ysepce zaledwo 
cal jeden gnubości miały ; trudno w  ęc było i najlżejszą 
skleić łódkę. Saufycb nawet w ioślarzy opuściła nadzieja. 
Lecz kiedy rozpacz wszystkich um ysły ogarnęła, jodoertiu 
z tych gcmdołarzy-zwanemu Cyklop, ponieważ był ślepy 
na jedno o kp , przyszła siczęsliwu m ysi. I lia  nabran a 
świeżej wody, której brakowało w Sal) oncelło , przyn ie
siono do źródła na w ysepce m a‘ą beczkę. Cyklop narzą
dziwszy po mistrzowsku ten szczególny statek , wsiadł 
w  niego i śmiało się pościł na fale m orskie, które go 
w okamgnieniu uniosły z przed oczu obecnych. Nazajutrz 
ten sam gondółarz wenecki przypłynął do wysepki Grossa 
w  galarze pięCio-wioSłowym, opatrzonym w żywuość, i tym  
sposobćiii oćalił żyifle Lorda Byrona. Poeta hojnie Wy
nagrodził swego zb aw cę , dawszy niu pićniędzy na kupie
nie nowćj gondoli, którą od tęgo wypadku nazwano beczką.

W  B rm elli zawiązało się bezimienne Towarzystwo 
do normalnego odlewania liter i drukowania. Celem jego 
jest udoskonalenie giserni i drukarni w kraju. Towarzystwo 
nabyło plac zwany F r a s c a t i ,  gdzie założy warsztaty i dru
kować będzie tak na swój rachunek , jakotóż dis p ryw a 
tnych. Na swój rachunek wytłaczać będzie tylko dżiełlt 
klassyczne lub przynajm nićj znakom ite, i to p o ‘Uchwa
leniu tego na zgromadzeniu ogólnćm. Z liczby 500 ahcyy 
składających zakładowy fundusz Tow arzystw a, 'Rról Wział 
2 0 , a Tow arzystw o zachęcające przem ysł narodowy 210, 
mających w alor w m ateryjałach drukarskich zakupionych 
uJtiliju sza Didota w Paryżu . Inne akcyje  rozebrali nego- 
cyjanci , adwokaci i t. p. —

R edaktor, Mikołaj M i c h a l e  w i c  z. — Drukiem Piotra i Augusta P i l l e r ó w .


